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D rukiem  i nakładem  Drukarni N adw ornej W . Dec ker a i Sp ółk i w  P ozn an iu . —  R edaktor od p ow ied zia ln y : N . K am ieński

F r a n k f u r t ,  d.  3 1 .  Lipca.  — Co r az  więcej  nabiera  p o d o b i e ń s t w a  do 
p r a w d y ,  że k ł ó t n i a  o k o n s t y t u c j ą  n i emie cką u  nas  się r o zw ią że .  Jeżeli  
z  j e d n e j  s t r o n y  ma być zami a rem część z n a cz ną  w o j s k a  z g r o m a d z o n e g o  
w  V o r a l b e r g u  śc i ąg ną ć  tu t a j  i do  M o g u n c y i ,  to z dr ug ie j  d o w i a d u j e m y  się, 
że za łoga p r u s k a  tu  i w oko l i cy  w  k r ó t k i m  czasie n i e za wo d n i e  do 8 0 0 0  d o ­
chodz ić  będzie.

Z  P f a l c u ,  d.  3 0 .  Lipca.  —  J e d e n  z d z i en n i k ó w  niemieckich zamieści ł  
a r t y k u l i k  t y c z ą c y  się s t a n u  obecnego  s t o s u n k ó w  w e w n ę t r z n y c h  Ofalcu,  z k t ó ­
r eg o  jasno p ok a z u j e  się usposo b ien ie  u m y s ł ó w  ludu  tamte jszego.  P o m i ę d z y  
i nn e mi  c z y t a m y :  Pfa lc  p o w i e r z c h o w n i e  w y g l ą d a  s p o k o j n i e ;  lecz my l i ł b y  się 
o g r o m n i e ,  k t o b y  s ą d z i ł ,  iż w z b u r z e n i e  w e w n ę t r z n e ,  k t ó r ego  ź r ódł a  za g r a ­
nicą  sz uka ć nal eży ,  z u p e łn i e  j u ż  u s p o k o jo n e .  Nie  na j edn ci n  miejscu i nie 
t a j emni e  s ły szeć  m o ż n a ,  j a k  pub l i czni e  o d z y w a j ą  się g ł o s y :  ludzie nasi
w  S z w a j c a r y i  ty lko  w y p o c z y w a j ą ;  do jes ieni  z n ó w  się r oz poc zni e .  Z  o w ą  
g a r s t k ą  B a w a r ó w  ł a t w o  sobie  d a m y  r a d ę ,  a P r u s a c y  będą  mieli d o sy ć  do 
c zyn ien i a  w B a d c ń s k i e m , k tó r e  na  n o w o  p o ws ta n i e .  T y m  s p o so be m s p r a w a  
i n n y  całkiem w eź mie  k i e r u n e k .  F r a n c u z o m  pr zecież  nako n i cc  ocz y się o t w o ­
r z ą ,  że te ra z  wł a ś n i e  czas j e s t  s t o s o w n y  do d z i a ł a n i a ,  i źe g d y b y  d aw n ie j  
t ak  byl i  l ę k l i w i ,  n iemie l i by ani  Alz acy i  ani  Lo ta ry ng i i .  W y r a ż e n i a  się p o ­
d o b n e  j a w n i e  o k a z u j ą ,  iż chęci  d awn ie j s z e  b y n a j m n i e j  n i e w y g a s ł y ,  a n i e je ­
d e n ,  k t ó r y  p rze d  w y ż s z y m i  się p ła sz czy ,  n i ż szy m od siebie m o w y  t a k o w e  
p o c h w a l a  i w  za mi a rach  u tw i e r d z a .

R a s z t a d ,  3 1 .  Lipca.  — Ciężej  s k o m p r o m i t o w a n y c h  a r t y l e r z y s t ó w  ba-  
d e u s k i c h  w y p r o w a d z a j ą  od dzi a ł ami  z t w i e r d z y  podczas  n o c y ,  i j a k  się zdaje ,  
d a d z ą  im p e w n i e  u c z u ć  ca łą  s u r o w o ś ć  p r a w a  w  w a r o w n i a c h  p rus k i ch .  
T y m ś p o s o b e m  nie jedna z t w i e r d z  o p i e k u n ó w  n as zy c h  c ieszyć  się będzie 
w ięź n i a mi  n a r o d u  ba de ński ego.  L a n d w e r a  p r u s k a  w k r ó t c e  p o w r ó c i  do d o m u ,  
w  ks ię s t wi e  nas zem zaś p r z e z  t r z y  lata pozo s t an i e  3 0 , 0 0 0  wo j sk a  p r usk i eg o,  
lecz k o r p u s  ten sk ła dać  ma j ą  same o dd z i a ły  l i n i o w e ,  i w celu t y m ,  j a k  s ł y ­
c h a ć ,  ma tu  je szcze  ki lka p u ł k ó w  p r z y b y ć .  W i e l u  m ie sz k ańcó w  ksi ę s t wa  
za my ś l a  s ie dzi by s w o j e  po rzu c i ć  i zupe łn ie  w y n i e ś ć  się z kr a j u .  —  M ó w i ą  
t u  p o w s z e c h n i e ,  że r z ą d  t u t a j s z y  za myśl a  ż o ł n i e r zy  swoic h tak s k o m p r o m i ­
t o w a n y c h  j a k o t e ż  n i e s k o m p r o m i t o w a n y c h  ro zp uśc i ć  do d o m ó w ,  i na p r z y ­
sz ł ość  ża d neg o  n a b o r u  n ie roz p i sy  wać.  — P o m i ę d z y  j e ń ca mi  w Ra sz t ad  p a ­
n u j e  te ra z  wie le  c h o r ó b ,  s tami  lezą c h o r z y  w skut ek n i c \ \ ) g ó d .

S z 1 e z w  i g i H o l s z t y n -
A p e n r a d e ,  dn.  2 8 -  Lipca.  -  W c z o r a j  po  p o ł u d n i u  w y d a l i  D u ń c z y  

k o w i e  p r z e d n i m s t r a ż o m  n a s z y m  na w z g ó r z u  dup pe l sk im o w ą  p o ł o w ę  s z w a ­
d r o n u  h u z a r ó w  heskich z a b r a n y c h  do nie wol i  'pod N o r r i n s n e d e , tj. t rzech 
of icerów i 6 0  pod o f i ce ró w i h u z a r ó w ,  j a k o  też j edn eg o  oficera p r u s k i e g o  
z  1 9  p u ł k u  l a n d w e r ó w  i ok oł o  2 0  żo ł n i e r z y  p r usk i ch i baw a rsk i ch .  A r -  
t y ł e r y a  s z lezwi cka  r o z b r o j e n i e  o k o p ó w  ta mt e j s zyc h  nie za d łu go  j u ż  u k oń c z y .  
K o m u n i k a c y a  d r o g ą  do S o n d e r b u r g a  do ty c h cz as  jeszcze  n i e d ozw o lo na .

F r a n c y  a.
P a r y ż ,  dn.  2 9 .  Lipca .  — D z ie n n ik  la P r e s s e  j u ż  d aw n i e j  sobie z a ­

d a ł  p y t a n i e :  czyl i  je s t  kon i ecz ne m od roc zen ie  zg r omadze ni a  n a r o d o w e g o ?  
czyl i  od roc zen ie  grozi  n i e b e z p i e c z e ń s t w e m ?  Na p i e r w s z e  o d p o wied z i a ł a ,  
że  p r a w o d a w c z e  z g r o ma d ze n ie  d o w i o d ł o  pr ze z  czas sw o ic h  p o s i e d z e ń ,  iż n i ­
cz ego nie  jest  w  s tanic  u t w o r z y ć ,  pot r ze ba  mi n i s t r om czas po z os t a w i ć  do 
w y p r a c o w a n i a  g r u n t o w n e g o  p r o j e k t ó w  n o w y c h  p r a w .  Co do dr i.  , ' iego, co 
d o  n i e bez pi ec ze ńst wa ,  s t a r a  się d o w i e ś ć ,  że za ma ch y  po l i t ycz ne s ą  n i e p o d o ­
b n e  w  obec po łoże ni a  t e ra źn ie js zego k r a j u ,  k tó re  n ak a zu j e  b e z w a r u n k o w o  
s z a n o w a ć  k o n s t y t u c j ą ,  j a k o  j e d y n y  ś r o d e k  ocalenia.

T a k  m ó w i l i ś m y  pr ze d  ki lku dni ami  p o w i a d a  dalej  la  P r e s s e ,  a dziś 
w y s ł u c h a w s z y  m ó w c ó w  w s z y s t k i c h ,  ani  j e d n e g o  nie co famy  s ł o w a  p o w i e ­
dz i anego.  T a k ,  w ł a d z a  p r a w o d a w c z a  j e s t  b e z w ł a d n a , j a k  tego j a s n o  d o ­
w i o d ł a ;  bo  g d y b y  miała  p r z e k o n a n i e  o s w e j  młodzi eńczej  sile do r o z w i ą z a ­
nia  j a k i e g o k o l w i e k  z a d a n i a ,  w  p r z y n i e s i e n i u  u lgi  n ę dz y ,  o ż y w i e n i u  k r e d y t u ,

nie b y ł a b y  z w l a c z a ł a ,  ani  dnia  ani  g o d z i n y  z  w y s t ą p i e n i e m  p o d o b n e g o  d o ­
b r o d z i e j s tw a .  Czego dokaz ać  dzisiaj  nie m o g ł a ,  czyl iź  do każ e  w  mie s i ącu  
P a ź d z i e r n i k u ?  Czy liż r zą d  będzie  s i l n i e j s zy m,  w i ęk s zo ść  t r w a l s z ą ,  k r a j  
s p o k o j n i e j s z y m ,  s t r o n n i c t w a  u m i a r k o w a ń s z e m i ?  Nie  u le ga  p r ze to  w ą t p l i ­
w o ś c i ,  ze o d r ocz en i e  pod danemi  oko l i czn ości ami ,  gd z i e  chwi l a  tak  j e s t  d o ­
g o d n ą ,  tak n a g l ą c ą ,  gdzie  ty le  k w e s t y i  czeka na s w e  r o z w i ą z a n i e ,  j e s t  w y ­
znanie m sw o je j  s łabości  i ś r o dk iem usuni ęci a  się z p o d  o dpowiedz i a lnoś c i  za 
podję t e  pr zyr zeczeni a ,  k t ó r y c h  do peł ni ć  nie s ą  w s t a n i e  c z ł o n k o w i e  z g r o m a ­
dzenia.

Z a m a c h y  po l i t ycz ne  są n i e p o d o b i e ń s t w e m !  J e s t  to  d r u g i  wn i o s e k  z dzi -  
s i a j szych  r o z p r a w .  T a k  lewa j a k  p r a w a  s t rona  ma po d e j r z en i a .  N i e d o w i e ­
r za j ąc  n ami ęt ności om p r z e d p o k o j ó w ,  o b a w i a j ą  się u d a n y c h  p r z y j a c i ó ł  r z e -  
c z y p o s p o l i t e j ,  s t a r y c h  s t r o n n i c t w  i n o n a r c h i c z n y c h , za g r a ż a j ą c y c h  r z e c z y -  
p o s p o l i t e j , i wł aś ni e  w tej chwi l i  z g r o ma d ze n i e  od r o c z o n o .  A le  z  d r ug i e j  
s r t o n y  podzie l a j ą  to n i e za chw i a n e  p r z e k o n a n i e ,  ze  ch o c i a żby  j a k o w e  s n y  
i nadzie je  o w ł a d n ę ł y  g ł o w ę  j a k ą  p u s t ą ,  n ie  z n a l a z ł o b y  s ię  ż a d n e  r ami e  
dość  si lne i śmi a ł e ,  k t ó r e b y  po dn ios ł o  mi e cz ,  k t ó r y m  ośmiel i ł  się N a p o l e o n  
1 8 .  b r u m a i r a  roz pę dzi ć  r e p r e z e n t a n t ó w  l u d u ;  b y ł o b y  to nie t y l k o  z b r o d n i ą ,  
ale je szcze  s z a l e ń s t w e m ,  g d y b y  chciano znieść k o n s t y t u c y ą ,  o s t a tn i ą  k o ­
t w i c e  spol eezeńsk i ego  p o r z ą d k u  i bez pi eczeńs twa.

W s z y s t k o  to  j u ź c ś i n y  d aw n i e j  w y p o w i e d z i e l i  i c i e s z y m y  s ię  z  te g o ,  bo  
s ł o w a  nasze tak są  n a t u r a l n e ,  ze  ani  my ś l eć  nie  mo ż n a  o ż a d n y m  za ma chu .  
Z g r o m a d z e n i e  odr ac za  s w o j e  p o s i e d ze n i a ,  a siła p a r l a m e n t a r n a  p r z e z  to  n ic  
nie st raci .

Czyl iz  wł a d z a  w y k o n a w c z a  na tera co z y s z c z e ?  Czy l i ż  min i s t e r s t w o  
czas od 1 3 .  S i e r p n i a  do 1.  P a źd z i e r n i k a  z p o ż y t k i e m  p r z e p ę d z i ?  M i n i s t r o ­
wie  p r zy r ze k l i  to,  lecz ,  jeżel i  po dn ia ch 4 0  r ó w n a  czczość  n a s t ą p i ,  j a k  p o  
p o d o b n y c h  p i z es t an kac h  za cz as ów  monarc h i i  k o n s t y t u c y j n ć j  p o d  p an a mi  
B r o g l i e ,  M o l e ,  T h i e r s  i G u i z o t ,  na t encz as  s z u kać  m u s i m y  p r z y c z y n y  tej  
b ez w ładn o ś c i  nie w lu dz i a c h ,  ale w  p r z e p a ś c i ,  k t ó r a  p o d k o p u j e  co r a z  g ł ę ­
biej r e w o l u c j e .

P a r y ż ,  dn .  3 1 .  I . ipca.  — Do L o t a r y o g i i  i El z acy i  co r a z  wi ęce j  p r z y ­
b y w a  wo j sk a  od armii  a lpejskiej .  T e  r u c h y  w o j s k o w e  u k r y w a j ą  w  sobie  
p o w o d y  w e w n ę t r z n e  a lbo z e w n ę t r z n e .  W e d ł u g  poj ę ć  f ra nc uzki ch  w ięks zo ść  
l udnośc i  elzackiej  podzie la  za s a d y  c z e r w o n e j  r ze cz y p os p o l i t e j  i dla tego p o  
c a ł y m  t y m  k r a j u  p o t w o r z y ł y  się z o r g a n i z o w a n e  s t o w a r z y s z e n i a ,  a ż e b y  
E lz a c y ą  zamie nić  w  r e p u b l i k a ń s k ą  W a n d e ę  na  p r z y p a d e k ,  g d y b y  chc ia no 
pr ze z  zamach p o l i t y c z n y  zamie nić  F r a n c y ą  w  m o n a r c h i ą .  B y ć  m o ż e ,  źe 
z tego p o w o d u  w y s y ł a j ą  si lne oddz i a ły  w o j s k a  do  E lz acy i .  T y m c z a s e m  
m ó w i ą ,  źe śc iągani e  w o j s k a  tego,  zos ta j e  w  p o ł ą c z e n i u  z k w e s t y ą  s z w a j ­
ca r ską .  Częste  pr ze b i eg a j ą  k u r y e r y  do  S z w a j c a r y i  z P a r y ż a  i p o d o b n o  
F r a n c y a  p r z y r z e k ł a  p o m o c  S z w a j c a r o m ,  g d y b y  na  n ich  n a p a d n ię to  z p o ­
w o d u  Neuf cha te lu  lub s t o s u n k ó w  bade ński ch.  T y m c z a s e m  p r z y r z e c z e n i o m  
r z ą d u  f r ancuzk iego  w i e r z y ć  nie m o ż n a ,  bo p r zy r z e c z e n i a  f r anc uzki e  s t r ac i ł y  
z u p e łn i e  na war to śc i .  S z w a j c a r y a  nic mo ż e  s ię  sp usz cz ać  na  na j u r o c z y s t s z e  
z a p ew n i e n i a  r z ą d u ,  k t ó r y  w  chw i l ac h s t a n o w c z y c h  z h a n i e b n ą  l e k k o m y ś l ­
n oś c i ą  ty le  n a r o d ó w  zd radzi ł  i pognęb i ł .  O w s z e m  p r z e c i w n i e  s p o d z i e w a ć  
się raczćj  moż e s p r z y m i e r z a  p o m i ę d z y  r z ą d e m  f r a n cu z k im a r zą dami  a u s t r y -  
ackim i p r u s k i m  i innemi  n i e mi e c k i e mi , z a w i ą z a n e g o  na p r z y w r ó c e n i e  s y s l e -  
m a t u  o d r ę b n y c h  k a n t o n ó w ,  ja ki  p r ze d s t awia l i  S i e g w a r t , M u l l e r ,  a  p op i e ­
rali  je zu ic cy  s t r o n n i c y  F a l l o u x  i M o n t a l e m b e r t .  R z e c z ą  j e s t  w i d o c z n ą ,  że  
p r ę d z e j  F r a n c y a  zaszkodzi  niż  d o p o m o ż e  S z w a j c a r y i .

P r e z y d e n t  rzpl t e j  w y b i e r a  się z n ó w  w  p o d r ó ż e  do d e p a r t a m e n t ó w ,  a b y  
u p o w s z e c h n i a ć  p r z y p o m n i e n i a  cesarskie .  Dz i enni ki  b o n a p a r t y s t o s k i e  t r ą b i ą  
na  znak d a n y  i p r z y s p o s a b i a j ą  u m y s ł y  zb a ł amu co ne .  M ó w i ą ,  źe  t r a d y c j e  
w e  F r a n c y i  wc ią ż  o bycz aj ami  p r z y p o m i n a j ą  m o n a r c h i ą ,  źe  t y c h  t r a d y c y i  
o bycz aj ami  s t w i e r d z o n y s h  ob r aż ać  nie nal eży,  że  p r e z y d e n t  p o w i n i e n  w y ­
s t ę p o w a ć  z  p r z e p y c h e m  i o k a z a ł o śc i ą ,  z  d o b r o d z i e j s t w a m i  i j a ł m u ź n a m i ,
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jako naczelnik pa ń s t w a ,  opi ekun  sz tuk i przemysłu.  Z tego po w od u  po ­
w in n y  stać mu  o tworem ska rby  pańs twa,  jak mówi  dzisiejsza U n i o n ,  aby 
niemi mógł  sypać  garściami złoto pomiędzy inassy. U n i o n  zna dobrze 
ży łkę  swojego op i ekuna ,  k tóry  z przyjaciółmi je  dobrze ,  a jeszcze lepiej 
p i j e ,  k tóry  rozr zuca  pieni ądze ,  aby dójść do zamierzonego celu,  a będąc 
w ręku wierzyciel i  mogących wsadzić go każdej chwili  za długi do więzie­
n i a ,  dopuszcza  się za ich podszeptami najchaniebniejszych zd rad,  o jakich 
na w e t  t r ud no  było pomyśleć.  P r z ys zed ł  czas hańby  na F r a n c y ą ,  o jakim 
ws pomina  pismo, że przyjdzie  p rzy  końcu świata.

Eugeni  Sue znany pisarz r o m a n s ó w ,  opisuje p r a w dz iw y  stan rzeczy we 
Francyi .  T o  też policya w szczególniejszej  ma go teraz opiece.  Co chwilę 
odwiedza j ego pomieszkanie,  prze t rząsa  jego pokoj e ,  skiepy,  wozownie,  
to szukając raz zakazanych sk ładów b r o n i , o łowiu  i p rochu  , drugi  raz uk ry ­
tych jakichsiś u niego sp r zy s i ę żon ych , to prze t rząsa  jego dzieła i pisma ulo­
t n e ,  chcąc w nich wynaleść jakiegoś zaklętego ducha.  Przed kilku dniami 
wpad ła  do jego pomieszkania pol i cya ,  wmawia j ąc  w jego do m ow n ik ó w ,  iż 
w  pokojach jego uk ry wa  się znany  reprezen tant  i poeta Felix P y a t ,  którego 
p ro ku r a to r  ściga s ądown ie ,  j ako uwikłanego w wypadki  13.  Czerwca.

Z g r o m a d z e n i e  n a r o d o w e .  (Posiedzenie 3 0 .  Lipca).  P r o k u r a ­
t o r  z Besanęon żąda upoważn ieni a  do wytoczenia sp r awy  naprzeciw dwom 
rep rezentantom Somm ie ro wi  i Kichardetowi  za wykroczenia  przeciw p rawu  
prassy.  W ni o se k  ten odsyła zgromadzenie do komissyi .  Dalej postanawia 
odroczyć  na czas późniejszy roz p r aw y  nad kw es t yą  względem zaprowadze­
nia poda tku  od napojów’. Innych p rzedmiotów  niebyło wziętych pod roz ­
p r a w y ,  a zgromadzenie odroczy ło  swoje  posiedzenie.

A  n  g  1 i a .
L o n d y n ,  d. 2 6 .  Lipca.  — Na dniu wczora jszym dawał  lord major  

członkom par l amentu wielką ucztę w tak w  tak zwanej  h a l i  e g i p s k i e j .  
Ze  wszystkich mów i toas tów p rzy  tej sposobności ,  tylko s ł o w a  hr.  Tc leky  
i Pulskiego zas ługują  na u w ag ę :  zwrócone by ły  do lorda majora w ten 
sposób :

Hr .  T e l ek y :  Miło mi ,  że w tym kraju znajduj ę sympat i ą  dla s p r a w y  
węgierskiej .  J ednakże  nie jest  ona dla mnie niespodziewaną , byłem p r z y ­
g o to w a n y  na t o ,  że w klasycznym kra ju konstytucyjne j  wolności  znajdę 
współudz i a ł  dla sp r a wy  n a r od u ,  którego urządzenia  wiele mają podob ień­
s twa  z rządami tegoż kraju.  W ę g r z y  walczą dzisiaj o swoję  niepodległość 
przeciw przeważne j  koal icyi .  W y k ro c z y ł b y m  przeciw po w a dz e ,  która się 
należy p ie rwszemu  u rzędn ikowi  magist ratu londyńskiego,  g dy by m wyliczać 
zaczął  zasługi tej walki.  D o sy ć  na tern, że moi z iomkowie walczą za tę  
samą wolność ,  której  panowie  w tym kra ju  za ży w ac i e , i k tór ą  tak w y ­
soko cenić umiecie.  J ak iko lwiek  będzie wy padek  tej walki (a proszę Boga, 
aby  sprawiedl iwości  zwyc iężyć  d o z w o l i ł ) ,  ta szczera sympa t i a ,  j aką  pan 
my m ziomkom okazuje sz ,  w ich sercu zawsze pozostanie ,  i z wdzięcznością 
zapisana będzie w rocznikach na rodu  węgierskiego (oklaski).

P u f s k y :  W ę g r z y n  śmiało p rzy j ąć  może gościnność i szlachetność,  z j aką 
go powi ta ł  wielki  wasz naród.  Bo gdy by  kto chciał po równać  interes W ę ­
gier  z interesem Angl i i ,  znalazłby tysiące nader  ważnych po ró w n ań ,  w k tó ­
rych  się sp r aw y  pańs t w  tych obydwóch  spotyka ją .  Anglia jes t  pot ężną 
pan i ą  na m o r z u ,  bogatą  fabrykami i p r zemysł em;  za pośr ednic twem swego 
kup i ec twa ,  dań całego świata  odbier a:  jej  rękodzielnie odpowiada ją  jej  ży-  
życzeniom p ie rwe j ,  zanim miała czas je wyrzec.  Wręg ry  zaś obfi tują znowu  
w  p łody  ziemi i wszelką mają ła twość  ich wymiany  na wy ro b y  brytyjskiego 
p r z em y s ł u ,  pod zas łoną wolnego handlu.  W e  W ęg rze ch  zawsze jakieś  in­
s t y nk tow e  do Anglii  panuje  p rzywiązani e .  Podziwial iśmy si lny i niez łomny 
charakter .  W e  wszystkich zamianach materyalnych i moralnych zawsze 
nam p rzewodn iczy ła  gwiazda po l a r na ,  us t aw angielskich;  ale mało kto z nas 
miał  sposobność ,  poznać siłę przyj aźni  Angl ików i serdeczność ich gościn­
ności .  Dz ień  ten nie daleki ,  w  k tó rym bliższe związki  połączą W ę g r y  
Z  Angl i ą ,  że zawsze do bratnich szeregów w walce oświaty  z ciemięzcami 
s t aną  po sp o łu ;  w k t ó r ym  węzły in t e r esu ,  jakiemi handel  opasuje  narody,  
usz l achetnione  zos t aną  p r zywiązan iem wza jemnych  zas ług ;  a W ę g r y  dług 
wdzięczności  Anglii  wyp ł acą  (oklaski) .

W i o c h y .
R z y m ,  d. 2 4 .  Lipca.  —  O p rawdz iwem usposobieniu umys łów  R z y ­

mian przeciw F rancuzom z dzienników dowiedzieć się można ,  gdyż każdy 
z nich zamieszcza ko respondeneye  z tamtąd zgodne co do ducha z d ą ż n o ­
ściami pisma w któr em są przy toczone ,  — jednakże u rzędowe  nawe t  dz ien­
niki dono szą ,  ze morder s twa  i prześ ladowania  F r anc uzó w wcale jeszcze nie- 
u s t a ły .  O Garibaldim niema now szy ch  wiadomości .  Leduc ,  sekretarz  
Lcssepsa p r z y by ł  tu  wczora j  z Paryża .  — Francuzi  zakładają  wa r own ią  
około b ramy S t .  Giovani .  W c z o r a j  ośmiu księży uwięziono.  Komisarz  
papieski Bcrardi  z ap rowadz i ł  zn ow u  cenzurę  duchowną  i pol i tyczną w  Vel- 
letri. Corcelles p r z y by ł  tu  z Ga c ty  d. 21 .  Lipca i j u t ro  znów tam wyjedzic .

R z y m ,  d. 1 9 .  Lipca. — N o w y  prefekt  policyi Le Rousseau  wydał  
wczora j  następujące rozpo rządzen ie :

»Licznc  g romady ludu  przebiegają  nocą miasto pomimo zakazu.  P o ­
n ieważ  zebrania  takie,  mogą tylko być zbrodnicze i w złych zamiarach,  p o ­
s t an owi ł e m:  Art .  1.  Wszelkie  zgromadzeuia  z więcej jak pięciu o sób ,  za­
kazu j ą  się. Art- 2 . Wykracza j ący  będą natychmias t  a resztowani  i ukarani

wedle  surowośc i  prawa.  Art .  3 .  Si ła zbrojna czuwać będzie nad w y k o n a ­
niem tego rozkazu.«

1 osłowie w Gaecie od dw o ro w  Ross y i ,  Aus t ry i  i Neapolu zgodzili się 
na t o ,  aby zostawić do woli papieża,  jakie za powro tem swoim do R zy mu  
będzie chciał zaprowadzić  rządy,  i jakie dla ludzi u t r zymać swobody.  Czego 
się spods iewać można ,  jeżeli zno w u  r ządy  ka rdyna łów  nas t ąp ią ,  dowodzi  
p r zemowa  kardynał a l o s t i ,  w deputacyi  wyższego du ch ow ień s t wa ,  do j e ­
nerała O u d i n o t ,  d. 15 .  Lipca:

»Uwolniłeś nas,  jenerale,  od ucisku po tw or ó w  rodzaju ludzkiego,  a dziś 
nam zwias tujesz  p ow ró t  papieża ,  naszego ojca i pana.  F u ry e  pieklą roz -  
przęgły się przeciwko niemu i może rozsprzęgają  się jeszcze,  ale im zamyka 
usta glos powszechny  świata  chrześc iański ego, k tóry chce,  aby  papież w ró ­
cił w chwale swojej .  Wróc i  z apewne ,  ale otoczony tą łaskawością  szcze- 
gó lną ,  której  p r zewrotn i  tyle kroć naduży l i ;  bo liczyć mogą na bezkarność,  
stają się coraz zuchwalszymi.*

• Karność i moralność wojska twojego ,  j ener a le ,  s ł użyć  może za p r z y ­
kład do po p r aw y  malej liczbie uwiedz ionych Rzymian  wśród  zar azy  tych 
bczboznikow , k tórych się tu nagromadziło.  Nie wiele k r wi  francuzkiej  p o ­
p ły nę ło ,  ale i tej ża łu ją  ludzie prawi .  T a  k r e w  połączona z k rw ią  pomor ­
dowanych  przez te po tw ory  n i ewinnych  księży i n i ewinnych  obywatel i ,  
ściągnie b łogos ławieńs two nieba na F r a n c y ą ,  na ciebie,  jener a le ,  i na wo j ­
sko t w o j e !«

O d  g r a n i c y  w ł o s k i e j .  Obóz pod S.  Maur icio miano niezawodnie 
rozwiązać ,  t ymczasem po robiono znów kont r ak ty  na now ą  dos t awę ż y w n o ­
ści. W  ogóle pomys ły  P iemontu  są zupełnie zagadkowe.  W  chwil i  kiedy 
batal iony p rawie  całe r ozpuszcza j ą ,  g romadzą  znaczne zapasy przyborów* 
wojennych  do Alessandryi .  — Hrabia la T o u r ,  pracuj ący w minis ters twie 
sp r aw  zag ran i cznych ,  wyjechał  z depeszami do Gaety.  — YV G e n u y  znie­
siono stan oblężenia tylko co do nazwiska ,  gdyż  zupełnie samowładnie  sobie 
tam postępują .

W e d ł u g  M o n i t o r a  toskańskiego spodz i ewano się przybyci a  komissyi  
papieskiej  w Rzymie  na dzień 2 0 .  Lipca wieczorem, O kardynal e Altieri ,
0 k tó rym mówiono,  że obejmie ur ząd prezesa,  wcale dziennik ten n iewspo -  
m iua ,  pomiędzy członkami komissyi  w ym L nia  tylko oprócz dawnie j  wspo ­
mnianych,  kardyna łów  dc Angelis,  Mar in i ,  Yannicel l i  i księcia Orsini.  Gło­
szą t u ,  że papież z pewnośc i ą  powróci  d o ' R z y m u  na dzień 15.  Sierpnia.  
Z pod amnestyi  powszechne j ,  jakiej  się spo dz i ewa ją ,  wyłączeni  być mają,  
j ak  s ł ychać ,  cz łonkowie  t r y u m w i r a t u ,  depu towani ,  komissarzc,  naczelnicy 
l u d u ,  i o wi ,  k tór zy  w roku  l 8 4 b .  dostali  amnestyą.  — S tu rbinc t t i ,  by ły  
jene ra ł  gw ard y i  n a ro do w e j ,  i adwokaci  Galeott i  i Marcani ,  ostatni  dawniej  
prefekt  R z y m u ,  opuścili  j u ż  w skutek rozkazu Rzym i udadzą  się z apewne 
do Anglii .  — Na dowód tego,  że i w Rzymie  republ ikanie f rancuscy umieją  
j u ż  pisać r apo r ty  w duchu bu l e tynów aus t ryacko-rossyj skieh  p r zy t aczamy  
z dziennika ur zędowego  G i o m  a l e  d i  R o m a  o szkodach z rządzonych po ­
między pomnikami  pod czas oblężenia ,  co na s t ępu je :  »późnićj będziemy 
mogli podać szczegółowo szkody w mieście zrządzone przez a r t yl ervą  pod 
czas oblężenia ,  dzisiaj donos imy ty lko :  i )  ze kule i bomby  puszczane do 
miasta miały na celu raczej zastraszenie,  aniżeli zrządzenie s z k o d y ; że liczba 
zabitych wynos i  tylko 3  lub 4 a r annych  1 0  do 1 2 ;  3 )  że s t rza ły  do ża­
dnego pożaru się n i cp rz ycz yn i ł y ; 4 )  że pomnik żaden nie uległ z epsuc iu ; 
5)  że ów  s łynny  obraz al f resco:  Auro ra  przez Guido bynajmniej  u szko­
dzony nie został.® —

W e d ł u g  doniesień z F l o r e n c y i  z 2 2 .  Lipca Garibaldi  opuści ł  Monte-  
pulciano i zabrał  ze sobą prefekta i kilku księży,  j ako zakładników.  Dnia 
2 1 .  Lipca obsadzi ł  on miasto T u r r i t a ,  a przednie st raże jego s tały pod F o -  
cano.  Domyśl ają  się,  iż on ma zajuiar przejść przez Apen iny  i rzucić sio 
do Romani i .  — L ub o  dziennik O p i n i o  n e  twierdz i ,  że uk ł ady  pomiędzy 
A u s t r y ą  a Sa rdyn i ą  zupełnie p rzerwane zostały,  to jednakże według donie­
sień z T u r y n u  żadnej  prawie  j u ż  niepodlega wątp l iwości ,  że pokój  rzeczy­
wiście j uż  zawar to.  Dawn ie j  chodziła pogłoska,  że Sardyn ia  na u l t imatum 
ans t ryackie  podać miała swoje  warunki ,  teraz zaś u t r z y m u j ą ,  że ul t imatum 
to d. 23-  Lipca p r zy j ę to ,  i sekretarz  Bruke wyjechał  j u ż  z M ed yo l anu  do 
W i e d n i a  dnia 2 4 .  t. m. dla przywiezienia  ratyfikacyi  cesarza. Dziennik  
S i e c l e  zawiera  a r t yku ł  szczególnego rodzaju tyczący się owego sojuszu,  
jak nas t ępuje :  »dnia 23 -  Lipca podpisano układy,  lubo rząd francuski  w y ­
raźnie wezwa ł  gabinet  t u ry nsk i ,  aby się uroszczenioin Aus t ry i  opierał .  
K i e d y  B o i s  le Comte spiesznie p r zy by ł  z oświadczeniem do markiza d'Azeglio,  
że F rancya  post anowi ła  w razie ostatecznym zasłonić P iemont  a rmią  7 5 , 0 0 0 ,
1 że wojska  ruchy  potrzebne j u ż  rozpoczęły,  odrzekł  tenże smu tno :  j u ż  
zapóźno ! — Azcglio sądz i ł ,  iż na przyrzeczenia  r ządu francuskiego spu ­
szczać się niepowinien , i pos t anowi ł  w łasny  hono r  swój  ponieść w ofierze, 
aby tylko kraj odwieść od o p o r u ,  k tór egoby też wreszcie rząd francuski  
może z energią niepopierał .  — Opowiada j ą  tu jako  rzecz n iezawodną ,  że 
poczyniono j u ż  p r zygo towania  do przyjęcia  5000  Aus t ryaków do cytadeli  
w Alessandryi .  Słychać  także ,  iż wa rown ia  Bar  w Sabaudy i  o t r zyma  za ­
łogę aus t ryacką .  — C o n s t .  B l e t t e r  a u s  B o h  m e n  donoszą  o oblężeniu 
Wenccy i ,  że hr.  T h u r n  złoży do w ó dz tw o  ko rpusu oblężniczego a w miej­
sce jego przyjdzie  jener a ł  d’A s p r e ,  k tó ry  miał odebrać polecenie do użycia 
wszelkich środków,  aby miasto j ak  naj rychle j  zmusić do poddania  się. Dnia
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2 0 .  mieli rozpocząć bombardowan ie  kulami rozpalonemi ,  sku tków z (ego 
małych się spodz i ewają  ci ,  k tór zy  znają  j ak  W e n e c j a  jes t  zbudowaną.

Dzienniki  aust ryackie  zawiera j ą  nas t ępującą odezwę O j c a  ś w .  d o  
s w y c h  p o d d a n y c h :  Pius  P P .  IX. Do swych  najmilejszych poddanych.  
Pan  wzniósł  prawicę  i nakazał  uciszyć się wzbu rzonym bałwanom anarchii 
i niegodziwości .  On kierował  broni ą katol icką ,  by poprzeć p r awa  z g w a ł ­
conej ludzkości ,  w iary  zdept ane j ,  tudzież ku u t r zyman iu  św.  stolicy i n a ­
szego wszechwładztwa.  Wie lbmyż  ( ł o  na wieki,  J ego  który wśród gn iewu 
nie zapomina miłosierdzia.  — Nąjmilejsi  poddani !  Kiedy w zamęcie na jok ro ­
pniejszych zmian serce uasze przepełni ło się smutkiem na widok takich cio­
sów,  jakie kościół ,  wiara  i w y  ponieśliście,  nic wygasło przecież p r z y w ią ­
zanie ,  jakie dla was  zawsze mieszkało i mieszka. Kadzibyśmy p rzysp i e­
szyć  dzień,  w k tó rym między wami staniemy,  a skoro nadejdzie,  wróc imy,  
pragnąc  najżywie j  przynieść wam pociechę,  i wszystkie si ły ku waszemu 
obrócić dob r u ,  go tu j emy s to sowny  na wasze złe balsam, i możemy dobrych  
naszych poddanych zapewnić :  że damy  im us t awy  odpowiednie  pot rzebom,  
bo chcemy tylko wolności  i niepodległości  g ło w y  kościoła,  tyle potrzebnej  
dla pokoju świata katolickiego. — Zamianowal iśmy tymczasowo komissyą 
do upo rządkowan ia  sp r aw  publ icznych,  która w pełnomocnictwo,  nasze o p a ­
t rzona wraz  z minis ters twem ułoży rząd państwa.  — Błogosł awieństwo nieba, 
o które zawsze błagal iśmy,  modły nasze wy proszą  dla was obficiej, a p i ę­
knem jes t  dla nas zaspokoj eniem,  iż możemy mieć nadzie ję ,  że wszyscy ci, 
k t ór zy  swemi p rzes tęps twami  stracili owoce błogos ławieństwa,  znów się ich 
godnymi  stać mogą szczerą i w y t r w a ł ą  skruchą.  Datum Ccj et ae ,  die 17 .  
Ju l i i  1 8 4 9  Pius PP.  IX.

A u s t r v a.
W i e d e ń ,  1. Sierpnia.  — Głucha pogłoska obiega w lej chwili  po ca­

łym W ie d n i u ,  że W ęg rz y  pod G i i r g e j e n i  i D e m b i ń s k i m  wielkie odnieśli 
zwyci ęs two  nad Paszkiewiczem niedaleko Cissy.  W s z y s tk i e  inne wiado­
mości z pola bi tew zamilkły i dla tego wierzą  powszechnie  tej pogłosce. — 
Kossyanie  przeto cofnęli się i odsłonil i  Pe sz t ,  tak że straże przednie węgier­
skie nawet  podchodzą pod przedmieścia Pesztu.  Cala północ Węg ie r  roi sig 
od powst ańczych oddz i a łów,  które  tam Górgej  porozs t awia ł ,  a nawe t  oko ­
lice pomiędzy Komornem a W a i t ze n  aż do Budy  tak są niepokojone,  że ża­
den Aus tryak  się tam niepokaże.  — O zdobyciu  T emeswaru  przez W ę g r ó w  
na dniu 13 .  Lipca takie nas dochodzą  wiadomości .  W  Peszcie o tern nikt 
długo nie wiedzi a ł , gdy  nagłe na muzeum przylepi ła  nieznana ręka buletyu 
K osz u l a ,  zwiastujący7 zdobycie  Teme sw aru .  Po t ym w y p a d k u , tajemnica 
cała wyszła  na j aw .  O p o w i a d a n o  s z c ze g ó ł y  wzięcia tej stolicy Banału , że 
feldmarszałka Buka  winę komendanta  tej for tecy rostrzelali  W ę g r z y  za to, 
źe w  przesz łym roku z łozył  przys ięgę minis ters twu węgierskiemu na w ie r ­
ność ,  a potem j ą  złamał ,  s łużąc Aust ryi .  Wi n n i śm y  p rzy tem donieść ,  że 
5 3 0  żołnierzy z załogi Aradu przyj ęło  s łużbę u W ę g ró w .  Te raz  znów p o ­
siadają Madzi arowie  wszys tkie  znakomi tsze fortece w W ę g r z e c h ,  Pio t ro-  
w a r a d y n ,  Ko mor n ,  A ra d ,  T e m e s w a r ,  a mniejsze Leopoldstadt  nad W a a -  
giem i Munkacz.  Dawniej  posiadali  W ę g r z y  fortecę O s i e k  ( Esseg d nad 
D ra w ą  w  S ł aw on i i ,  a l e j ą  poddał  Aus t ryakom hrabia B a t h i a n y .  Teraz  
wyb ier a  się na nią jenerał  Vet ter .

Mó w ią ,  że w sąsiedzkiej  W ien e r  Neustadt  przysz ło  do jakiegoś buntu  
pomiędzy wo jsk i em,  które  przeznaczone do W ęg ie r ,  maszerować nie chciało. 
Dopiero  sam cesarz miał je  p rzywróc ić  do posłuszeństwa.

O klęsce Jelaczica zadanej  pod Hegyes tak mówi  dzienuik S o l d a t e n -  
f r e u n d :  nasza armia aus t ryacka  nie ma dobrych  szpiegów w Węgrzech .  
Donieśli  oni Jelaczicowi  w dniu 13 .  L ipca ,  że G batal ionów z 1 6  działami 
stoi w Hegyes  i że się tam spodzi ewają  wojsk  węgierskich z Szegedynu,  
Teres iopo lu  i Aradu  za dni 8.  W  skutek tego postanowi ł  Jelaczic up rze­
dzić połączenie się tych ko rpus ów  i rozpędzić s tojący korpus w Hegyes.  
Z  brzaskiem dnia 1 4 .  Lipca rozpoczęła się tyral ierka pod Hegyes ale na tak 
rościągłej  l inii ,  że widać było,  iż ko rp us y  węgierskie j u ż  się by ły  po ł ą ­
czy ły  i rozpoczęły strzelanie rozpalonemi kulami na zapaśną a m u n i c j ą  au -  
s t ryacką .  Gdyby nie podpu łkown ik  Dobrzyński  ws t r zymał  napierających 
W ę g r ó w ,  cały ko rpus  Jelaczica byłby  rozp roszony  i wzięty do niewoli .

Wiadomości  z Zeuninia (Scml in)  dochodzą  do dnia 2 7 .  Lipca.  Oba ­
wiano się tam ciągle najazdu W ę g r ó w .  Mieszkańcy wyprawia l i  swo ją  
własność ruchomą  do Belgradu.  W sz a k ż e  obawa ta zdaje się być bezzasa- 
d n ą ,  gdyż pomoc jes t  niedaleka.  Ban za jmuje  silne s tanowi sko pod Ruiną,  
a jen.  Kniczanin pod W i l l o w em .  2 4 .  mianowicie powstańcy uderzyl i  
z przemagającą  siłą na o szańcowany obóz Kn iczan ina , lecz ten zmusił  ich 
do odwro tu .

P ie rwsza  kolumna c. k. ko rp us u  feldm. Clam-Gallas,  k tó ry  przez G ty ­
godni o b o z o w a ł  między Czerneczem a T n r n u  Sewerynem w W o ł o s z c z y z u i e ,  
p rzybył a  do Kronsz t adu  13-  L ipca ,  d ruga  1 4 . ,  trzecia i ostatnia 15 .  t. m. 
Chociaż zamiarem feldm. by ło  aby wo jsko jego s t rudzone for sownemi  ma r ­
szami jakiś czas wypo czę ło ,  to przecież p ierwsza kolumna musiała zaraz 
w y ru s z y ć  w pochód z p o w o d u ,  iż znaczna siła powst ańców Szeklerskich 
zebrała się pod Horomsck.

P rzed  ki lkoma dniami około 1 0 0  huza r ów  z 4ma działami zrobi ło w y ­
cieczkę z Komarna  do Dotis skąd uwieżl i  z sobą  pozos t awionych tam r a n ­
ny ch  W ę g r ó w  i mały zapas amunicyi .

L l o y d  donosi  z P e s z t u  2 8 .  L ipca :  »W czo ra j  p r zyby ł a  tu  tylna st raż 
korpusu  feldm. Schl i cka ,  która  także wkrótce  odejdzie do armii .  W o j s k o  
to prowadzi ł o ze sobą wielkie beczki napełnione w o d ą , a p ion i ery  zaopa­
t rzone by ły  we wszystkie  narzędzia do wiercenia s t udn i ,  na p r zypadek  
gdyb y  w odludnych stepach zaszła tego potrzeba.  — Tru dn em  j es t  do uwie^ 
rżen i a ,  z j akim uporem ludzie prości  z achowu ją  banknoty  K o s z u t a , a je* 
szcze t rudniejszem do pojęcia ,  że są jeszcze kupcy ,  k tó r zy  pomimo na j s u ­
rowszego zakazu ,  takowe za 30jj  agio zakupują .  T e m u  to przypisać na­
leży, iż ceny żywnośc i  w ostatoich dniach do bezp rzyk ładne j  doszły w ys o ­
kości. 1 tak np.  para gęsi kosztuje 5  do 6  złr.  m. k. Wieśniak  bowiem tak 
rozum uje :  banknotów  Koszuta  p rzyjmować  mi niewolno,  au st ryacki ch  brać 
nicchcę,  wolę więc za t rzymać mój dobytek dla siebie i lepszych oczekiwać 
czasów.  Ła two  sobie wys t a wić ,  jak na tein mieszczanie wychodzą.

W ę g r y. _
Najważnie j szym w ypa dk i em ,  o k tó rym dziś wspominaj ą  dzienniki ,  j es t  

w y pr aw a  ko rpusu  węgierskiego 6 0 0 0  z 5  działami na Mul tany z Siedmio­
g rodu  przez w ą w ó z  Cilos. Sta ło się to na dn iu  2 3 .  Lipca.  Rossyani e 
niemieli więcej ,  jak 4 batal iony pod ręką  i dla tego jener ał  r os syjski  Molier 
i Ust ragow posłali  sztafetę do Gro ten l i ie lma , ażeby czein spieszniej  przys ła ł  
im pomoc.  T a k  więc W ę g r z y  stanęli na ziemi uapółrossyjskiej .  T ru d n o  
powiedzieć,  czyli w y p r a w ę  t ę ,  p op r ą  W ę g r z y  dalszetni posi łkami i s tarać 
się będą o wznowieni e  rewolucyi  wolosko -mul t ańsk ie j ,  czyli też rozb iwszy  
zakłady i pozab ie rawszy  magazyny rossyjskie p ow róc ą  do Siedmiogrodu.  
G dyby  więc p ie rwszy  był  p r z ypa dek ,  natenczas można być p e w n y m ,  źe 
T u r c j a  sprzyja  r uchowi  i że niezadługo drugi  okres  wielki  nas t ąpi  w  d r a ­
macie wo jny  węgierskiej .  Nic ulega przecie wą tp l iwośc i ,  źe Bem da w n o  
myślał  o takim planie i j u ż  wcześniej  układał  się o jego wykonan ie  z rumań- 
skieini demokratami  Goleskiem,  Eliadcm i innymi.  Nie chcemy przecie 
uprzedzać  do mys łów  i wol imy zaczekać dni k i lka,  gdzie się wy ja śn i ,  jaki  
zamiar  jes t  W ę g r ó w .  Z tego tymczasem okazuje s i ę ,  że licho stoi sp r awa  
ros sy j sko-aust ryacka mimo świetnych bul e tynów Lude rsa  i Grotenl i ielma 
w Siedmiog rodzie ,  kiedy ani na krok naprzód dotąd  n iepos t ąp i l i , a W ę g r z y  
jeszcze tyle sił z na j du j ą ,  iż w y p r a w ę  p rzed Siedmiogród  z tak znacznym 
oddziałem przedsiębiorą.  Zadal i śmy sobie nawe t  tyle pracy i pol iczyl iśmy 
zabrane przez Rossyan  w ich buletynach zwycięskich a rma ty  i w y nos zą  7 1  
a rmat  różnego kal i bru ,  poległych zaś z ich ręki policzyli  W ę g r ó w  1 5 , 8 0 0 .  
Rossyani e  zaś ani jednej  a rmaty nie utraci l i ,  a w  r annych  i zabi tych mają 
tylko 2 0 3 .  Liiders i Grotenhelm odnieśli  3  wielkie ,  a 6  małych z w y -  
c i ęz tw ,  cztery r azy podbili  kraj  Sz ek l e r ów ,  dwa razy  zupełnie  rozbroi l i ,  
t r zy  razy wychłostal i  i t. d. a mimo tych wszystkich błogich wy pa d kó w,  
jak Stali tak s t oją  w miejscu ,  a co go r s za ,  j ak  bu le tyn  Bema op i e wa ,  z o ­
stali wyparc i  z ziemi siedmiogrodzkiej .

G a l i c y a.
L w ó w ,  3 0 .  Lipca.  — S ą d o w y m  wyrok i em z dnia 9 .  Lipca b. r.  s k a ­

zano poddanego Romana  Hopol iak z Nowego  J a r z o w a  za zatajenie bagnetu 
na 2mies ięczny areszt  w sztokhauzie w kajdanach,  lecz z p ow o d ó w  g o ­
dnych uwzględnienia złagodził  J. excel, komend,  jener a ł  tę kar ę  na ośmio­
dn iow y  areszt  w sztokhauzie w kajdanach.  — S ą d o w y m  wyrok iem z dnia 
13 .  Lipca b. r. skazano studenta  Joachima Tosche r  za przekroczenie  p r ze ­
pisów paszpo r towych  na 5mics i ęczny areszt ,  lecz z p o w o d ó w  u w z g lę d n i a ­
j ą cyc h  złagodził  J .  excel, kom. jener ał  tę karę na 8 d n i o w y  areszt .

Za zamysł  przekroczenia węgierskiej  grani cy  w zamiarze przył ączenia  
się w Węgrzech  do zbrojnego bun tu  i za przekroczenie  is tnących przep i sów 
paszpo r towych  zostali skazani :  S tani s ł aw Cymbor sk i ,  Ju l ian  Kunicki  i Ale­
x and e r  Bor tn ik ,  każdy z nich na dwuletni  areszt  w  for tecy,  Ignacy S k ro -  
waczewski ,  Wincen ty  Pierzchała i Robe r t  T a s z y ń s k i , każdy  z nich na dzie- 
s i ęc io -mie s ięczny areszt  w sztokhauzie  w kajdanach,  Lu dwi k  Rudy nsk i  i 
P io t r  Wasylk i ewicz  każdy z nich na 8mies ięczny areszt  w  kajdanach,  E dw .  
Blotnicki ,  Leon Kny tosz ańs k i , Karol  Zaleski i W ła dy s ł a w  Rapack i ,  każdy 
z nich na 6micsięczny areszt  w sztokhauzie w kajdanach,  areszt  ten zaos t rzo­
no j ednod n io wym  postem o chlebie i wodzie  w każdym tyg od n i u ;  Anton i  
Zahradnik i Marcin P ru ga r  skazani  są na Smiesięczny areszt  w  sztokhauzie,  
nakoniec za samo przekroczenie p rzepi sów pas zpo r tow ych  J a n  Paminkiewicz  
i Ignacy Si t kowski  na Jmics i ęczny areszt  w  sz tokhauzie  w kajdanach.  Na -  
mieniony wyr ok  wojennego sądu  został  przez J. excel, kom. jenera ła  w d r o ­
dze p r aw a  po tw ie rdzony,  jednakże  z po w o dó w  uwzględnia jących  z łagodzo­
no Anton iemu  Zahradnikowi  karę na 3mies ięczny,  a Ignacemu S i t kowski emu 
na jednomies ięczny areszt  w sztokhauzie.

P r a w n y m  wyrok iem sądu z duia 2 0 .  Lipca b. r. skazano Zygm.  Hubie- 
kiego właściciela części dób r  N a kw a s z y ,  w  Złoczowsk im obwodz ie ,  za p u ­
bliczne wy s t ępyw an ie  z oznakami r ewo łucy jnemi  na 6cio-miesięczny areszt ,  
i tę karę wykonano .

P ra w n y m  wyrok i em sądu  z dnia 2 0 .  Lipca b. r.  skazano Józe f a  Kl imkę 
właściciela dób r  z Cieszanowa Żółki ewski ego obwodu  za rozgłaszanie  n iepo­
myślnych wiadomości  na 2 -mie s i ęczny  areszt  w  sz tokhauzie  w  kajdanach.  
Aresz t  ten zaost rzono j ednodn iowym postem o chlebie i wodzie  w każdym 
tyg od n i u ,  i tę karę wykonano.

P r a w n y m  wyroki em sądu  z 2 3 .  Lipca b. r.  skazano Marcelego P rexe l  
za podburzaj ące  m o w y  w obec wielu włościan na 4miesięczny areszt w ka j -
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daDach, jednakże z p o w o d ó w  u w zględn iających  z łagodz ił  J.  excel,  komend,  
tę  karę na 8 d n io w y  areszt w  kajdanach.

K r ó l e s t w o  P o l s k i e .
D o k o ń c z e n i e  r a po r t u  o działaniach oddziału jeneral - le i tnanta  Groten-

b e l m a : ,
Na tej przes t rzeni  bun town icy  pięć ra zy  próbowal i  ws t rzymać  na t a r ­

czywość  naszych kolumn,  korzys ta jąc  z p rzyj aznej  iin miejscowości  i ma ­
j ąc  kilka dział  większego ka l i bru ;  ale rażeni zawsze  celnemi st rzałami naszej 
a r t y le ry i  z frontu a aust ryackiej  z f lanki ,  ze wz gó rzów lewego brzegu r ż e ń  
B y s t r y c y ,  za każdym razem byli  p rzymuszonemi  dalej się cofać,  a to tein 
bardziej ,  że w yp ra w i o n e ,  z samego początku ścigania na wzg ó rz a ,  ata ion 
Tomsk iego  pułku  p rzeciw ich l ewemu  sk rz yd łu ,  a kilka s zwadronów u ł a ­
nó w  p rzeciw p r a w e m u ,  grozi ły  im obejściem. Po s p ę d z e n iu  nieprzyjaciela 
z  jego ostatniej  pozycyi  o j ed ną  wiors tę od wioski  S e r e t - 1 alwa,  dalsze ści­
ganie w s t r z ym an o  z po wodu  wielkiego zmęczenia ludzi ,  znajdujących się 
od godzin 8  w  nieus tającym ogniu i r uchu  p rzy  skwarze  słońca.  Oddział  
s taną ł  na pozycyi  pod miastem B y s t r z y c ą ,  mając przednią straż o 3  w io r ­

s t y  w  wiosce Heidendorf.
W  rozp rawie  10 .  L ipca  s t raci l iśmy w  zabitych 8 s ze r egowych ;  r an io ­

ny ch  1 oficer,  dowódzca  l s z e j  r o ty  karabinierskiej  Koływańskiego pułku  
s t rzelców, waleczny sztabskapi tan Emczaninow,  k tór emu kula działowa nogę 
urwa ł a  i 2 6  s ze r egowych ;  koni dziesięć.

P r z y t o m n o ś ć  u m y  s ł u C h r  u I e w a , pu łkown ika  konnej  ar t yleryi .  
W s p o i nn i a ne m  było w poprzedzającem doni e s ien iu , ze w celu nieus tannej  
pogoni  za bu n to w n ik am i , k tó r zy  po rozprawie  przy  W a i t z e n  pociągnęli  
w  gó ry ,  pod p rzewodem Gbrgeya , przeznaczonym został  pu łkownik  konnej  
a r t yleryi  Ch ru lew,  z r uchomą  ko lu m n ą ,  składającą się z dwóch^ s z w adr o ­
nó w  j azdy ,  jednej  seciny kozaków i dwóch  dział konnych.  W y s z e d ł s z y  
2 0 .  Lipca o godzinie 8mej  zrana z noclegu pod wioską  Galasz,  p u l k o w n i ' 
Chrul ew zbliżył  się ku miastu L o s o n c z ,  gdzie spos t rzegł  nieprzyjaciela 
w  znacznych si łach. Korzys t a j ąc  z miejscowości ,  bardzo trafnie rozloz)  
sw ó j  oddział ,  ażeby uk ryć  małą jego liczbę przed bu n tow n ika mi ,  k tó i zy  
wysunę l i  przeciwko niemu bater ię pod zasłoną 3ch s zwad ronó w.  W ielki 
obóz widać by ło  po za miastem. Znajduj ąc  się w  obliczu silnego n i e p rzy j a ­
ciela,  daleko od posi łków,  Chrul ew nie stracił przytomności  ducha.  Nie­
zwłocznie  posłał  znajdującego się p rzy  nim podporucznika  Riidigera z t rę­
baczem , żeby we zw a ł  dowódzcę  przednich czat nieprzyjacielskich i wyrazi ł  
m u  w  imieniu j ene r a ł - f e ldmarsza łka  żądan ie ,  ażeby buntown icy  broń z ło­
ży l i ,  i i e  w p rzec iwnym razie uderzy  na nich. Do naszego parlamentarza 
skoczyło 1 2 t u  oficerów z obnażonemi pałaszami ;  ale za pierwszem p o r o zu ­
mieniem się bun tow n icy  oświadczyl i ,  że potrzeba im pół  godziny czasu dla 
uwiadomienia  j ene r a ł a ,  znajdującego się w mieście. O t r zymaw szy  tę o d ­
powiedź  n iezadowa lni a j ącą , Chrulew zażądał ,  aby dwóch naszych oficerów 
( s z t abs  rotmist rza Ko t l a row i podporucznika  R ud ig e r )  pop rowadzono do 
Gb rge ya ,  p r zyrzeka jąc że aż do ich powro tu  a takować  nic będzie.  N a t y c h ­
miast  więc pop rowadzono  oficerów naszych do L o s o n c z ,  do dowódzcy  
przedniej  s t raży b u n to w n ik ó w ,  i przepuszczeni  przez niego zostali do G b r ­
g e y a ,  do R imo  Szombot .  Par l amentarzy  naszych wieziono tam pojazdem, 
z  zawiązanemi  oczym a ,  ale okazywano  im wszelkie wzg lędy i u t r ak towano  
ich. Po  w y pr aw ie n iu  par lamentarzy  chcąc jeszcze więcej uk ryć  kłopot l iwe 
swo je  położeni e ,  Ch ru lew przedłożył  buntown ikom rozejm aż do zniesienia 
się z G o r g e y e m ,  ale żądał  j ednocześnie ,  aby przed zmrokiem nietylko r e ­
ze rw y  lecz i pikiety nieprzyjacielskie ściągnięte zostały za mias to,  d o z w a­
lając im tylko postawić oddział  huzarów  u rogatek i ost rzegając ażeby mieli 
się na baczności ,  gdyż  kozacy nasi mogą im zabrać konie.  1 rzyjęto ten 
wniosek pu łkown ika  C h r u ł e w a .  — W  nocy oddział  nasz roz łoży ł  wielkie 
ognie ale ponieWaż bun tow n icy  nie mogli długo pozost awać w błędzie a po ­
moc p rzy  tem była  daleko,  Chru lew nad ranem spiesznie w yp ra w i ł  w tył  
dw a  działa swoje  pod zasłoną jednego s zwadronu  a sam pozostał  na pozycyi

broni .  Gbrgcy  domyślając się po d s t ę p u ,  ż a r t owa ł  z n imi ,  a lbowiem miał 
jeszcze p rzy  sobie 4 r y  tysiące jazdy.  Ale ponieważ i j emu  chodziło 0 z y ­
skanie na czasie,  nie r ozpoczyna ł  przeto b i twy ,  tylko p r ze t r zy my wa ł  po­
s łańców naszych i poruczy ł  im ,  żeby oświadczyl i  C h ru l e w ow i ,  że go za 
bardzo zuchwa łego uważa.  W  tych rozmowach  naczelnik bun to w n ik ów  
dotknął  nawet  osobistego położenia swojego  w obecnej chwili  i oświadczył ,  
że sam pisać będzie do jen.  feldmarszałka.  T y m  sposobem pomys ł  i znale­
zienie się pu łkown ika  Chruł ewa zupełnie się powiod ły .  Można  powiedzieć,  
że był  prawie  ok rążonym przez nieprzyjaciela ,  lecz oddział  swój  tem j e d y ­
nie w y b a w i ł ,  że zachował  przytomność  umys łu i konieczną w takich p r zy ­
padkach kr ew  zimną.  Szczupł ą  liczbę naszego oddziału w tedy dopiero po ­
s t r z eżono ,  kiedy buntownicy  zupełnie  j u ż  się cofnęl i ,  zo s t awiwszy  za sobą  
nie wielką pikietę.  W  tejże chwil i  nadszedł  jen.  lej tnant  Sass  z oddzia ł em;  
nieprzyjaciel  pos t rzegłszy u nas nowe wojska  zaczął  się cofać jeszcze sk w a­
pliwiej .

IV.  W i a d o m o ś ć  o d  a r m i i  a u s t r y a c k i e j . — Główna  armia 
aus t ryacka ,  w  skład której  wchodz i ,  j ak  do t ąd ,  zb iorowa d yw izy a  j ener a ł a  
lej tnanta P a n i u t y n a , po ujściu Gbrgeya z pod Ko morna ,  gdzie jes t  załoga 
z lOciu  do 1 2 , 0 0 0  l udzi ,  zo s t awiwszy ze swej  s t r ony  dostateczną liczbę 
wojska dla b lokowania  tej twierdzy ,  wyru szy ł a  do Pesztu i tam ostatecznie 
skoncent rowała  się 2 2 .  Lipca.  — Po wzajemnem porozumieniu się naszego 
jen.  feldmarszałka z g łó wn o-d ow odz ący m armią aus t r yac ką ,  ta ostatnia za­
częła j u ż  poruszenie  z Pesztu ku Niższej Cisie dla zajęcia i s tniejących tam 
miejsc p r z e p r a w y ;  dokonawszy  zaś tego przedsięwzięcia ,  będzie ona działać 
wspólnie z naszą a rm ią ,  która ma się pr zeprawić  przez Cisę pod T i s so -F iu -  
retem. Dnia 2 5 .  Lipca wojska g łównej  armii aus t ryackiej  znajdowały  się 
j u ż  w pochodzie :  Korpus  r e z e r w o w y  do Czegledu i Abany.  Zb iorowa d y ­
wizya  jazdy do Kcczkeme t , zkąd baron Ha y na u  zamierza ruszyć  dalej na 
opanowan ie  p r z ep rawy  na niższej Cisie. — P ierwszy  korpus posunie  się za 
armią do Pilis i A lb e r t y ;  trzeci zaś ko rpus  działać będzie w kie runku  Baja.

T u r c y a.
O d g r a n i c y  B o ś n i i ,  dn. 10 .  Lipca.  — Bośnia znajduje  się od pe ­

wnego czasu w stanic wielkiego wzburzen i a ,  i wkrótce  może przyjdzie  do 
k rw aw yc h  w y p a d k ó w ;  niejaki Kercz ,  T u re k  rodem,  z Buzima,  prześ lado­
wany przez tamtejszego Mutezel ima Ar nan tow icz ,  k tóry  w zeszłym roku  
kazał  dom jego spalić i p rzywła szczy ł  sobie g run t  i dobytek j ego ,  stoi na 
czele r uchu  i w z yw a  wszystkich  T u r k ó w  do gwa ł townego  opierania się 
opłacie podatku p o r e z  zw an e go ,  gdyż ten zby t  jes t  uc iąż l iwym i jako 
nowe  nadużycie  c ierpianym być nie może.

Po wodem buntu  było co nas t ępuj e :  Gdy dowódzcy  Bośnii wróci l i  z n a ­
rady  z Tah i r em basza, w T ra w n ik u ,  i ogłosili uchwalone na tejże po s t an o ­
wienie ,  że każdy T u re k  i chrześcianin winien złożyć r ządowi  l O  część 
swojego dochodu z ziemi,  a nadto każdy chrześcianin swojemu p rze łożo­
nemu (saphia) trzecią część t ak owego ,  tudzież po łowę  dochodu z siana 
i og rod ow izn ,  Kericz był  p i e rw s z ym ,  k tó ry  w ogrodzie Vranograca  G- m. 
b. wracających z nabożeństwa T u r k ó w  wezwa ł  do czynnego oporu .

Więk sz a  część ich odrazu usłuchała  g o ,  poczem rzucili się na zamek 
zatknęli  na nim sztandar  i zajęli działa. Tegoż  dnia p r zyby ło  jeszcze 2 0 0  
no wy ch  zwo lenn ików i ogłoszono ,  że k tokolwiek się nie p rzy łączy do po ­
wi tani a wyst awi  swoję  własność na pożogę.  W k r ó t c e  zebrała się znaczna 
liczba malkontentów,  pos t awiono zamek w stanie o b r o n n y m ,  a Kericz z li­
czną świ t ą  udał się do z am kó w :  Pecy,  Cassin,  Kladns ,  J e z i e r sk o ,  Po-  
świed i t. d. wzy wa ją c  wszędzie T u r k ó w  do łączenia się z n i m ;  jakoż  
wszyscy  mieszkańcy miejsc powyższych  przystal i  do niego i przys ięgę  u le ­

głości złożyli.
Kericz miał dziś r u szyć  z Poświzdu  do Kniti ina i Ma idan ,  aby i tam 

szerzyć powstanie.  Mutezel i  A r n a u to w ic z , k tó r y  doniósł  o tych w yp ad ­
kach namiestnikowi  i podatek p o r e z  w swoim kapitanacie wziął  od tegoż 
w dz i er żawę,  ufor tyf i kował  się w  zamku Bazim. — Co z tego wyn ikn ie  
przewidzieć t r udno ,  lecz tak T u rc y  jak ehrześcianie życzą dobrego p o w o ­
dzenia Ker iczowi ,  który'  już. rozpo rządza  siłą 1 1 , 0 0 0  ludzi.

Irugim szwadronem i z seciną kozaków.  — Par lamentarze  nasi widzieli 
z G o r g e y e m  i osobiście z nim się r ozmówi l i ,  nastając nań o złożenie

zg ło sz ą ,  z s w e m i  p r e t e ns y am i  do  g r u n t u  zo s t aną  
w y k l u c z e n i  i im w ieczne  mi lczen ie  n a ł o z o n e m  
zos t an ie .

T y m , k t ó r z y  w te rmini e  o sob i ś c i e  s t anąć  nie 
m o g ą ,  p o d a j e m y  za p e ł n o m o c n i k ó w  A d w o k a ­
tó w  Z e  m b  s e l l  a i T  s cl i  u s e  h k i c g  o.

K r ó l e w s k i  S ą d  p o w i a t o w y .
W ydziału  pierwszego —  spraw cywilnych.

P o z n a ń ,  dn ia  21.  Kwi e tn i a  1849.
K u p i e c  l u t a j s zy  A r  u o 1 d  W  i t k o  w  s k i , j a k o  
b y w c a  g ru n t u  w  P o z n a n i u  na  St .  Marc in i e  
d  l i c zbą  53.  wniós ł  o  t o ,  a b y  t a k o w y  cclent  
ij e d n a n i a  w y k l u c z e n i a  n i e w ia d o m y c h  i n t e re s -  
l t ó w  r z e c z o w u y c h  zos t a ł  pub l i czn i e  l i c y t o - '  

my .
W z y w a j ą  się z a t e m  c i ,  k t ó r z y  z j a k o w eg o  
Iko ź ród ł a  p r e t e n s y e  d o  r z e c z o n e g o  g runtu ,  i 
l e ży tości  mieć  m n i e m a j ą ,  a b y  l a k o w e  w  prze -  
!gu t r z ech  mie s i ęcy ,  a na jpó źn i e j  w  t erminie  

n a  d z i e ń  7. W r z e ś n i a  r. b.  
i na  o  godzini e  l l s t e j  p r z e d  P a n e m  R a d z c ą  
iii 1 e r  c m  w y z n a c z o n y m  z am e ld o w a l i  i u d o -  
idni l i ,  w  p r z e c i w n y m  razi e c i ,  k t ó r z y  się n ie

Z  k o ń c e m  r o k u  b i eżącego  z a w a k u j e  p os a da  
p i e r ws ze go  na uc zyc i e l a  p r z y  t u t e j s ze j  kato l icki ej  
s zko l e  mie j sk i e j ,  k t ó r a  z d n i e m  1 -S ty cz n i a  1850. 
r o k u  na n o w o  o b s a d z o n ą  b ęd z i e ;  p e n s y a  roc zna  
o p r ó c z  wo lne go  po mieszkan i a  w y n o s i  Tał .  200. 
N a u cz y c i e l e  uzda tn i en i  i p o s a d ę  r zeczoną  p o ­
zyskać  p r agną cy ,  p r z y  t em w  p  o 1 s k i m j ę z y k u  
z u p e ł n i e  b i e g l i ,  z e ch cą  się p r z y  p o d a n iu  
ś w i a d e c t w  swe j  kwa l i f ikacy i  n a u k o w e j  i m u ­
z y c z n e j ,  j a k o  t e ż ,  że  p r a w d z i w y m i  są k a t o ­

l ikami ,  na jda l e j  d o  15. P a ź d z i e r n i k a  r. b .  d o  
p od p i s ane go  zgłos ić  d o z o r u  s zkolnego .

O s t r ó w ,  dn ia  13 L ip c a  1819.
Dozór szkolny miejskiej s zko ły  katolickiej.

l e n y  turitouc
w  mieście

P o z n a n i u .

P s z e n i c y  sze fe j  . . •
Z y t a  . d t .  . . •
J ę c z m ie n i a  d t ......................
O w s a  . d t .........................
T a t a r k i  d t  . • • •
G r o c h u  . d t ........................
Z i e m n ia k ó w  d t .  - • .
S i an a  c e l n a r  . . . .  
S ł o m y  k o p a  . . . .

D n ia  3. Sierpnia.  
1849. r.
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